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„Przyjaciel Domowy11 ja. 
ko dodatek rocznie 4 złr. 20c.

Redakcja w rynku Nr. 178. 
w lokalu drukarni Poremby.

Ekspedycja i ajencja inse- 
rat na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.)

Reklamacje nieopiaczęto- 
wane wolne sa od opłaty. —

Telegramy „Dziennika lw o w sk ieg o " .
W i e d e ń ,  20. Lipca. Br. B eu st rozpo- 

czą ł rokow ania w zględem  rew izyi konkor­
datu; kard nał Rauscher w yjeżdża do R zy­
mu, gdyż powierzono mu przeprowadzenie 
tej sprawy.

Depesze telegraficzne.
Londyn. W skutek niepogody nie udał 

się wielki przegląd wojska na cześć sułtana, 
w sobotę będzie giełda zamkniętą z powodu 
przeglądu ochotników.

Belgrad. Tutejszy konsul angielski 
udaje się do Bułgarji w celu zbadania tam ­
tejszych stosunków.

Atheny. Podług najświeższych wiado­
mości wszelkie usiłowania Turków , aby się 
dostać do prowincji Sfakji nie udały się.

Petersburg. Przyjęcie łagodzących oko­
liczności w sprawie Berezowskiego uważa 
dziennik urzędowy za protestację przeciwko 
karze śmierci i mniema, że względy polity 
czne nie oddziaływały nawyrok sądu.

Stambuł. Między Grekami a Żydami 
zaszły krwawe zajścia, wskutek czego nastą­
piły liczne aresztowania.

W iadom ości po lityczne .
Najnowsze nasze wiadomości parlam en­

tarne ograniczają się tylko na rozprawach 
wydziałowych z dnia 16. b. m. Najważniej­
szymi z tych były rozprawy podkomitetu 
wydziału konstytucyjnego, któremu powie­
rzoną została sprawa rewizji konstytucji. O 
ile wiadomo z dotychczasowych obrad tego 
komitetu postanowił on najprzód przedłożyć 
całemu wydziałowi konstytucyjnemu kilka 
zasadniczych kwestyj do rozstrzygnięcia, 
a dopiero potem przystąpić do właściwej 
pracy rewizyjnej. Takich pytań zasadniczych 
stawia komitet pięć, a mianowicie: 1.) Czy 
ma być ułożony całkiem nowy akt konsty­
tucyjny, czy też należy poprzestać na uzu­
pełnieniu ustawy zasadniczej o reprezentacji 
państw a; 2.) czy mają być zalecone wybory 
bezpośrednie, czy też znaczne pomnożenie 
liczby członków izby deputowanych; 3.) czy 
niewypadałoby domagać się zmiany w skła­
dzie Izby panów dodaniem kilku członków wy­
bieranych; 4.) o ile ma być przyznane rozszerze­
nie autonomji k ra jów ; i 5.) czy ułożenie oso­
bnych ustaw o politycznych prawach zasa­
dniczych, o niezawisłości sędziów i o sk ła­
dzie powszechnego trybunału sądowego ma 
być przedsiębrane obok statutu o reprezen­
tacji państwa.

Tego samego dnia miał posiedzenie 
wydział ustanowiony dla wniosku Muhjfelda 
względem zmiany §. 120 procedury sądowej, 
a mianowicie, co do przesłuchiwania świa­
dków podlegających juryzdykcji wojskowej. 
Do obrad jednak nie przyszło wcale, gdyż 
ministrowie sprawiedliwości i wojny, którzy 
byli obecni na posiedzeniu, oświadczyli, że 
spraw a ta znajdzie należyte załatwienie w 
przygotowanym przez rząd regulaminie pro­

cedury karnej, i skutkiem tego postanowił 
wydział zaproponować izbie przejście nad 
wnioskiem Muhlfełda do porządku dziennego.

Na posiedzeniu izby deputowanych 
z dnia 16. b. m., przedłożył minister Taafe 
projekt rządowy do ustaw y o stowarzysze­
niach i prawie zgromadzenia się, którego 
główne punkta są następujące: Zawiązywanie 
stowarzyszeń jest dozwolone, o ile takowe 
ani celem swoim ani urządzeniami nie na­
ruszają żadnej ustawy lub praw istniejących, 
i niezagrażają dobru publicznemu. Polityczne 
stowarzyszenia nie mogą zakładać filji i nie 
mogą być przyjmowani do nich cudzoziemcy, 
kobiety i małoletni. Prawo zgromadzenia się 
obejmuje 20 paragrafów, które postanawiają 
między innemi, że zamiar urządzenia zgro­
madzeń rnasi być przynajmniej na trzy dni 
naprzód oznajmiony władzy z oznaczeniem 
celu, miejsca i czasu zgromadzenia, że zbory 
pod gołem niebem mogą się odbywać tylko 
za pozwoleniem władzy, i że w czasie ze­
brania rady państwa lub sejmu nie może 
mieć miejsca żadne zgromadzenie pod gołem 
niebem, ani w siedzibie tychże ani też w o- 
kręgu pięciomilowym.

Go d o  z a m i a r u  nodriS7\r w s n n n  fln T*3 -
ryża, nie wiadomo ciągle jeszcze mc sta­
nowczego. Nie dą^no  , utrzymywał jeden 
z dzienników wiedeńskich, że zamiar ten 
został już zupełnie zarzucony, teraz zaś do­
wiaduje się znowu „D ebatte“ z wiarogodnego 
źródła, że podróż ta  przyjdzie do skutku, 
chociaż termin jej nie jest jeszcze stanowczo 
naznaczony.

Przed kilkoma dniami przytoczyliśmy 
z dzienników wiedeńskich wiadomość, że 
br. Beust miał w tych czasach rozpocząć na 
nowo układy ze stolicą apostolską o rewizję 
konkordatu, a dziś dowiadujemy się z „De- 
batty“, że wiadomość ta ma być bezza­
sadną.

Węgierskie dzienniki donoszą, że pro­
jekt organizacji węgierskiego m inisterstwa 
obrony krajowej otrzymał już sankcję c e ­
sarską , i że na wyraźny rozkaz cesaiza 
m ają być wyższe posady w tern m inister­
stwie obsidzoue zdolnymi oficerami od hon- 
wedów. Jest to zaprawdę dla W ęgier koncesja 
wielkiej doniosłości.

W Kroacji stara się wszelkiemi siłami 
stronnictwo rządowe o to, ażeby przywieść 
do skutku pojednanie stronnictwa narodo­
wego z partją  unji, i w tym celn ogłasza 
„Gazeta zagrzebska* interpelację jakiegoś 
członka stronnictwa narodowego do partji 
unionistów, żądająca ogłoszenia jej programu, 
na którego podstawie mogłoby może nastąpić 
porozumienie się stron obudwu. Wypada w ąt­
pić jednak, by prośba ta się powiodła, gdyż 
stronnictwo narodowe czuje się być zanadto 
obrażonem supremacją węgierską.

Z Litwy p isią  do „D. P .“ Pospieszam 
wam zakomunikować wiadomość, jaka tu 
niesłychany rzuciła popłoch na wszystkich 
działaczy. Nie macie pojęcia, jak  nagle, jak  
gwałtownie wszyscy porażeni zostali. Oto

w skutek najwyższej woli łaskawie nam pa­
nującego cara zostało zniesione Towarzy­
stwo nabywców majątków w tak  zwanych 
zachodnich guberniach, a czynność kas po­
życzkowych tegoż towarzystwa na przyszłość 
wstrzymana; pożyczki w szakże, do czasu 
tego ukazu już uchwalone, mają być konku­
rentom nabycia majątków bez żadnej prze­
szkody wypłacone. Ukaz te n , powtarzam , 
w sferach moskiewskich wywołał niesłychane 
wrażenie, poraził je jakby piorunem. Co do 
n as , przyjęliśmy ukaz ten obojętnie, bo 
rozumiemy doskonale, iż on nie zmienia 
wcale sytuacji, ani też znaczy, odstąpienie 
od przyjętego i przeprowadzonego systematu, 
po prostu dla rządu był wynikiem nieprze­
partej konieczności dla przecięcia nadużyć, 
jakich się Towarzystwo z całą jawnością a 
codziennie dopuszczało. Moskale i tu uwy­
datnili swój charakter, grosz publiczny wedle 
zw yczaju, uważali za swój własny i obficie 
garnęli go do swej kieszeni. Pisałem wam 
już poprzednio, że wydali pożyczek 25 ty­
sięcy ru b li; a sobie wypłacili tytułem pensji, 
kosztów podróży, administracji i t . p. 75 ty­
sięcy rubli. Gdyby dalej towarzystwo to
js wszystkie" £ a 8 z rv™ ją tu fa" iM s8 fy W jW  
ich ręce.

Moskale dotąd najwięcej pchali się na 
pogranicze Królestwa , a głównie do gubernii 
kowieńskiej i całe swe parcie na tę ostatnią 
gubernią wysilają. Zapewne słyszeliście, że 
obywatele gubernii smoleńskiej zawiązali 
pomiędzy sobą spółkę, mającą na celu naby­
wanie ziemi i majątków na Litwie i osadze­
nie na niej włościan. Spółka ta  wytknęła 
sobie za jedyny przedmiot swych operacji 
gubernią kowieńską. Chcą oni zagłuszyć 
moskwicyzmem żywioł polski, a raczej lite­
wski , Polsce najzupełniej oddany i całko­
wicie tam osiadły, a wreszcie chcą dobrze 
pomieścić swe kapitały , bo jak  wiadomo, 
kowieńska gubernia, obejmująca świętą Żmudź, 
z dawien dawna, do najurodzajniejszych i 
najlepiej zagospodarowanych należy. Lud 
tam, stosónkowo do ludu w innych guber­
niach, jest arcyzamożnym. Teraz do tej gu­
bernii przesiedliła się w ielka ilość Białoru­
sinów z mohilewskiej i witebskiej gubernii. 
Moskale, niekontenci z tego, woleliby raczej 
swych Wielikoru8ów. Niemcy również się 
tam pchają, a rząd z otwartemi rękoma 
ich przyjmuje i wszelkie możliwe ułatwienia 
dla nich czyni.

Adresy z powodu zamachu na cara sy­
pią się ze wszech stron — lecz co najpo- 
cieszniejsze, że mirowi pośrednicy, przy 
odbieraniu na nich podpisów od włościan, 
przymuszają tychże do składania pieniędzy 
na różne bohougodne zawiedenia, na pamią­
tkę opatrznościowego ocalenia od śmierci. 
Naturalnie, że włościanom w smak to nie 
idzie — ale cóż robić — każą, więc muszą, 
a tymczasem mirowi połowę z tego rozkra 
dają, a za drugą połowę dostają urzędowfc 
od naczelnika kraju podziękowanie,  %



W obee odzywających się teraz coraz 
głośniej życzeń, ażeby Austrja ze względu 
na coraz ściślejsze kojarzenie się Prus z Mo­
skwą starała się również wejść w ściślejsze 
przymierze z zachodem a mianowicie z F ran­
cją, brzmi w cale nie harmonijnie głos jak ie­
goś półurzędowego korospondenta wiedeń­
skiego w powszechnej gazecie augsburskiej, 
k tóry powiada całkiem bez ogródki, że Au­
strja nie szuka wcale żadnych przymierzy; 
lecz trzym a się polityki wyczekującej (jak 
zwykle n iestety), że jeźli będzie potrzeba 
tego, zdecyduje się sama, bez wszelkiej sym- 
patji lub antypatji, lecz jedynie tylko we­
dle interesów własnego p aństw a, kiedy ją  
wyrwano z kilko wiekowego związku z Niem­
cami . Tym ostatniem ustępem jednak zde­
maskował się już najzupełniej ów korospon- 
deDt; jestto po prostu jeden z owych pru- 
sofilów który radby jak  najprędzej zasiadać 
w parlamencie niemieckim, i któremu przeto 
nie może być wcale miłem zbliżenie się Au- 
strji do Francji.

Rozprawy francuzkiego ciała prawo­
dawczego z 16. b. m. były znowu bardzo 
eiekawe i drażliwe dla rządu. Julos Favre 
zaatakował rząd bardzo gwałtownie naj­
przód z powodu owacyj wyprawionych w 
Paryżu dla Cara moskiewskiego z szkodą 
Polski, a powtóre z powodu kwestji lu­
ksemburskiej, którą nazwał po prostu dzie­
łem karygodnej nierostropności. Pan Rou- 
her odpierał znowu te zarzuty ze zwykłą 
swoją gorliwością, ale tą razą miała odpo­
wiedź jego nierównie większe znaczenie dla 
tego, iż odsłoniła miejsce programu dzisiej­
szej polityki rządu, chociaż był to widocznie 
tylko manewr obrachowany na rozproszenie 
podejrzeń zagranicy. Odpierając zarzut co do
hYSŻf(‘c/Jilb aż do dyplomatycznej interwen­
cji, którą przed pięciu laty  tak niefortunnie 
prowadziły trzy główne mocarstwa w sp ra­
wie polskiej, przypominając przytem panu 
J. Favre, że sam wtedy uważał dalsze miesza­
nie się za głupstwo, i oświadczając w końcu 
że owacje dla Cara wywołał tylko zamach 
skrytobójczy. W ygodna to zaprawdę taktyka 
usprawiedliwiać własny błąd cudzym, a winę 
swoją składać na z rządzenie przypadku.

Na zarzuty zaś względem Luxemburgu 
odpowiedział p. minister z całym przyciskiem 
urzędowym, że polityka Francji osiągnęła 
przez to ważny rezultat, że jest ona polityka 
pokoju i łagodzenia, i że nakoniec fakt zje­
dnoczenia Niemiec dokonany pod berłem 
pruskiem, nie wzbudza żadnej obawy w rzą­
dzie francuzkim i nie zawiera w sobie n ic  
tak iego , coby mogło zakłócić pokj euro-
p C J S  K I .

Po tej gorącej utarczce parlamentarnej 
wystąpił jeszcze p. Thiers z interpelacja wzglę­
dem organizacji wojskowej, na która odpo­
wiedział p. Rouher, że ustawa ta została 
ułożona jedynie w duchu obrony, że Francja 
niechce zawierać żadnych wyłącznych przy­
mierzy, które tworzą tylko stałych nieprzy­
jaciół, i że polityka Francji ma głównie na 
celu utrzymanie pokoju świata, który zdecy­
dowałaby się naruszyć w tedy tylko, gdyby 
wymagały tego koniecznie jej honor lub bez 
pieczeństwo jej granic. Nie potrzebujemy 
pow arzae, ze są to tylko zwyczajne komu­
nały, któremi przy każdej sposobności bryz­
gają w oczy światu ministrowie napoleońscy, 
i które przeto nie mogą już złudzić dziś 
nikogo.  _____

względem dóbr kościelnych małą klęskę. Po 
dość ostrem bowiem zganieniu tych układów 
przez kilku mówców zaproponował Marcini 
następujący porządek dzienny. Izba przyjmu­
jąc do wiadomości oświadczenie rządu, że 
bez osobnej ustawy niemoże nastąpić żadna 
zmiana w prawach i prorogatywach władz 
cywilnych w sprawach kościelnych, i w ocze­
kiwaniu, że minister będzie szanować zwierzch- 
nicze prawa państwa i godność narodu, prze 
chodzi do porządku dziennego. P. Ratazzi 
protestował przeciw porządkowi dziennemu w 
takiej formie, ale mimo to przyjęto pierwszą 
częśo jego jednogłośnie, a drugą większością 
głosów.

Wiadomości telegraficzne z Londynu z 
16. b. m. zajmują się wyłącznie owacjami 
wyprawionemi na cześć Sułtana. Dnia 15. był 
Sułtan na świetnem przedstawieniu w teatrze 
opery, gdzie przyjmowali go książęta Walii 
i Cambridge, a publiczność witała z zapałem. 
Po północy odwiedzał Sułtan księcia Souther­
land, gdzie był bankiet, na którym znajdo­
wało się 80 najznakomitszych oficerów 
belgijskich.

Z Hiszpanii nadszedł znowu świeży do­
wód panowania powszechnego pokoju. R a­
port bowiem rządowy z ! 0. b. m. donosi, że 
w Kotalonii pokazały się znowu bandy po­
wstańców. W okolicy Tarragony zaszła po­
tyczka między powstańcami i gwardją cy­
wilną, przyczem wzięto kilku powstańców w 
niewolę, których jeneralny kapitan Peznela 
kazał rozstrzelać. Rozstrzelany przed kilko­
ma dniami w Palencji porucznik Colpeico 
miał złożyć zeznania, które skompromitowały 
znaczną liczbę osób ; część ich aresztowano, 
reszta zaś. uciekła.

dowodnie nas poucza, iż nawet najbardziej 
srogie i nieludzkie kary niezdołały powstrzy­
mać zbrodniarzy od wykonania dzieł ich ‘a 
z moralnego stanowiska nieda się usprawie­
dliwić nawet owa prostacza zasada sądów 
ludowych „śmierć za śm ierć1*; więc mnie­
mamy, iż społeczeństwo wcale się obejść 
może bez tego zabytku barbarzyńskiej prze­
szłości.

Wszystkie powody, które przytaczali 
w rozprawach rady państwa zwolennicy za­
trzymania kary śm ierci, dają się również 
przytoczyć do wszelkich postępowych reform 
i są przeważanie ogólnikami nic niedowodzą- 
cemi, Najśmieszniejszem zaś było powoływa­
nie się na opinją publiczną. Najgorsi reak­
cjoniści, mogą się bezpiecznie powoływać 
na n ią , bo zbyt często obstaje ona za prze- 
dawnionemi zwyczajami a zresztą idzie tu 
o bliższe oznaczenie, która to opinja publi­
czna jest za karą śmierci. Owóż wedle na-

w i v & i t t i u u  La iT u w e g '. ;  lO T K U  Z

6. b. m. przybyła legia cudzoziemska w li­
czbie 500 ludzi z M eksyki, do Mobile; także 
wielu Meksykanów schrońilb <się do Texas. 
Rząd republikański w Meksyku przeprowa­
dza bardzo surowo reorganizację k ra ju ; 
wszyscy żołnierze cesarscy tracą prawa oby­
w atelstw a, obcy żołnierze będą wygnani , 
jenerałowie są oskarżeni o zbrodnię stanu, 
a oficerowi niżsi będą ukarani więzieniem 
od 2 do 6 lat W nowym Yorku panowało 
wielkie oburzenie na Meksykanów za to. iż 
zdeptali banderę statku unii am erykańskiej, 
na którym schwytany został Santa Anna.

Na posiedzeniu włoskiej Izby deputo­
wanych z 15. b. m. poniósł rząd przy spo­
sobności rozpraw nad układami z Rzymem

Z n ies ien ie  k ary  śm ierc i .
Tyle dowodów, ile przytaczają zwolen­

nicy utrzymania w kodeksie kryminalnym 
kary śmierci, przemawiają również za jej znie­
sieniem. Teorja w przeważnej liczbie swych 
znakomitości juz od dawno oświadczyła się 
za tern domaganiem postępu i ludzkości a 
odrzuciła powody, które przestarzałe ustawy 
na jej korzyść przytaczały. Siła jednak prze 
sądów, wkorzeniona ludziom dążność do 
utrzymania już istniejących postanowień i 
instytucji i odraza do tak doniosłych zmian 
przemaga zwykle tak dalece szczególnie w 
ciałach ociężałych i konserwatyw nych, iż 
największa część parlamentów obstaje jeszcze 
za dawnymi zasadami i urządzeniami karnemi, 
które w żaden sposób obejść się niemogą 
bez kary śmierci.

I istotnie, gdyby ludzkość dała się 
tylko kierować fizycznemi względy a bojażń 
przed karam i ukrócić miała wszelkie zbro­
dnicze usiłowania, natenczas kara śmierci 
z utilitarnego stanowiska t. j. dla zabezpie­
czenia niezmiernej większości ludności od 
napastywań występnych byłaby stosowną. 
Gdy atoli kilkotysięcznoletnie doświadczenie

szego mniemania oświadczają się za karą 
śmierci najpierw ci, który w ogóle niechęt­
nie się obchodzą bez bagnetów, bez kańczu­
ga i tym podobnych dobroczynnych środków 
zwierzęcej siły a powtóre najniższa warstwa 
ludności, która nieoświecona nie kieruje się 
szlachetnością i ludzkością lecz z powodu 
swej ciemnoty przyzwyczajoną jest do użycia 
środków przymusowych i prawa pięści.

Cala zaś opinja światłych ludzi prze­
ważnie się sprzeciwia karze śm ierc i, gdyż 
słusznie zdąża ku podniesieniu ludności i 
uszlachetnienia jej chuci miasto utrzym yw a­
nia jej w dotychczasowych przesądach. Wszę­
dzie też, gdzie opinja ta rzetelnie objawić 
się może, oświadcza się ona za zniesieniem. 
Kto więc z tego powodu głosuje za karą 
śmierci, że takowa w kraju nieoświeconym 
jest Jeszcze kon ie*™ *, f* o  i n ad a l chciałby 
ją  utrzymać M tern poniżeniu.

Koło polskie uchwaliło głosować za 
karą śm ierci, my uważamy postępowanie 
takie za wsteczne i spodziewamy się (a w ła­
ściwie niespodziewamy się , bo‘ koło wobec 
swych wyborców i opinji kraju oddawna 
przestało jakiekolw iek zachowywać względy) 
że ogłosi motywa, które je do podobnego 
kierunku w kwestji postępowej spowodowały 
Teraz tylko wymienimy tych, którzy nie- 
zgadzając się zuchwałą większości, odciąg i 
się od głosowania, bo niechcieli głosować 
za karą śmierci. Z obecnych, gdyż blizko 
dziesięciu posłów nie znajdywało się we 
Wiedniu lub na posiedzeniu tern — wyszli 
Fihauser Golejewski Rogawski, Sawczyński, 
dr Wyrobek , dr. Z iem iałkow ski, podczas 
gdy za utrzymaniem kary śmierci przema­
wiał z Polaków dr. Landesberger z powodu, 
jak twierdził, ,ż opinja publiczna uznaje ja  
za słuszną w razie jej zastosowania.

Powyższe zniesienie kary śmierci ty ­
czyło się wszystkich zbrodni w ogóle lecz 
me przesądza wcale, aby kara ta nie została

S e ś m v  T ZbWdale POl.ityCZDe’ Przeciwnie 
n . d  , h y o  g 0  P r z e k o i l a m a - że przy obradach 
nad zbrodniami uolitycznemi w żaden sposób
kara śmierci me zostanie dopuszczona. Szcze- 
f 0. . e wAustryi, w obec tak doniosłego faktu, 
ja im jest rozstrzelanie M aksymiliana i m ia­
nowanie br. Andrassego minister-prezydentem 
aczkolwiek w r. 1849 skazanym był na 
śmierć, kara ta byłaby świadectwem wielkiej 
wsteczności, której przecież w tak  wysokim 
stopniu nieprzypuszczamy u członków rady 
państwa. Zawsze jednak już to ogólne utrzy­
manie kary  śmierci uważamy za postę­
powanie nieodpowiednie a razi ono nas tern 
bardziej, że właśnie Polacy przyczynili się 
do tego. v



N ow in y  z kraju i zagranicy.
■ Dziś o godzinie 11. ogólne zgrom adzenie to ­

w arzystw a m uzycznego, p rzy  k tó rej sposobności za­
pew ne podniosą członkow ie dezorganizację panu jącą  
w tow arzystw ie  tern od k ilku  lat. T ow arzystw o 
bowiem to mimo subwencyi ze stro n y  kraju  i m iis ta  
bardzo  licho się ro iw iia  i żadnych dla kraju nie wy­
daje owoców, gdyż również ja k  i w szystkie inne za ­
k łady  krajow e k ie ru je  się system em  pro tekcy jnym  i 
zbytnio pow oduje się osobistościam i. Słyszeliśm y, 
że właśnie z teg o  powodu znany skrzypek  p. K o ­
złow ski zam yśla otw orzyć s '.kołę  m uzyczną.

» D ow iadujem y s ię , że przed k ilkom a dniam i 
p rzy  zam knięciu k u rsu  by ło  nasze gimnazjum  polskie 
w idow nią wielce pożałow ania • godnej sceny. K ilku­
nastu  uczniów z rozm aitych k la s ,  sąd ząc , że zostali 
pokrzyw dzeni zby t surow ą klasyfikacją dopuścili się 
n ieprzyzw oitości miotaniem publicznie obelg  i b ło ta  
na  profesorów . Nie nasza rzecz ro zstrzy g ać , czyli i 
ja k  dalece przyczynili się istotnie ci pp. profesorow ie 
do zrażen ia  swoich uczniów, i na w szelki sposób po ­
tęp iam y  bezw brutD ow o podobne wy’b ry k i niesforno­
ści i swawoli uczącej się młodzieży, której głów nym  
je s t  obow iązkiem  szanować swoich nauczycieli. A leż 
p rz y  tej sposobności niepodobna nam z a ta ić , że stan 
naszego gim oazjum  polskiego od d łuższego  ju ż  czasu 
w cale nie je s t  pocieszającym . Nie wiemy, z jak ich  
to  w łaściw ie dzieje się powodów, a le  faktem  je s t ,  
że od k ilku  la t obsadzaną byrwa w iększa część posad 
nauczycielskich w tem  gim nazjum  su p le n ta m i, i to 
całkiem  świeżo w stępującem i w ten  zaw ód, którzy 
przeto nie m ogą posiadać potrzebnego dośw iadczenia, 
bez k tó ry ch  n iepodobna należycie p row adzić m ło­
d z ie ż y ; a jeż li dodam y do tego jeszcze  czeste , n ie­
k iedy  naw et śród ku rsu  zdarzające  się zm iany tych  
suplentów , to  m ożna sobie w yo b raz ić , ja k  wielce 
musi na tem  cierpieć sam a n a u k a , w ykładana co 
chwila p o d ług  innego system u.

'  Pod  w zględem  nauki stenografii w kraju  na­
szym  panowało d o tąd  w ielkie zam ieszanie. Na

S p is k i i  r u c h y  w  G a lic y i.
Część druga r. 1846.

III.
(C ią g  d a lsz y .)

Wejdźmy jednak w siebie i odpowiedzmy 
sobie sum iennie: od kogo zależało głównie od­
wrócenie tego nieszczęścia, jeźli nie od tej 
szlachty właśnie, która padła ofiarą jego? Złe 
nieurosło w jednej chwili, lecz wzmagało się 
stopniowo; należało więc opatrzyć się zawczasu 
i działać przeciw niemu środkiem najwznioślej­
szym i oraz najpotężniejszym w społeczeństwie 
ludzkiem mianowicie oświ stą ludu. A jakżeż 
w tym względzie wypełniała szlachta swoj 
obowiązek starszeństwa w narodzie ? jak  wypeł­
nia go nawet dziś jeszcze po tak  strasznem do­
świadczeniu? Z żalem przychodzi nam mówić
0 tem, ale potrzeba oddać świadectwo prawdzie
1 odpowiedzieć z ręką na sercu, że jak  dawniej 
wcale go niewypełniała, tak  i dziś po najwięk­
szej części jeszcze go zaniedbuje. W szakże nie 
tak  dawne jeszcze czasy temu, gdy słyszano re- 
zonujących potomków hetmańskich i senator 
skich, że chłop stworzony tylko do b a ta , że 
niepotrzeba uczyć go niczego, bo chłop umiejąc 
czytać i pisać procesowałby się tylko z panami; 
a tradycja o nahajce ekonomskiej jest jeszcze 
zanadto świeża, byśmy ją  przypominać potrze­
bowali. Byli jednak i tacy, którzy nibyto po­
czuwali się do obowiązku swego, ale niemieli 
albo dość odwagi cywilnej albo dość poświęce­
nia i gotowości do ofiar i pierwsi starali się 
usprawiedliwiać swoją niedbałośc obawą nara­
żenia się rządowi, który przecież niemógł za­
braniać szerzenia oświaty między ludem ; dru­
gim zaś łatwiej przychodziło tracić tysiące na 
zbytki i niepotrzebne podróże za granicę, niż

wszechnicy tu tejszej w yk ładał p. Olewiński p o d ług  
swojej m etody, na c k . akademii technicznej p. Po- 
lińsk i znowu podług  sw ojej, inni zaś zwolennicy tej 
sztuki, niebędąc onejże publicznym i nauczycie lam i, 
zdobyw szy sobie jednak  na tem  polu pewne stan o ­
wisko, a n ie zgadzając  się absolutnie ani z jed n y m  
ani z drugim , poczęli popraw iać ich system ata i sze 
rzyć je  w  zupełnie odm iennym  k ie ru n k u , tak  że na 
ostatku  przyszło  do teg o , iż ile stenografów  ty le 
prawie m ieliśmy różnych system alów  stenograficznych,
(V braku więc wz jem nej łączności zasad po d trzy m y ­
wanych i wyzyskiw anych niekiedy do celów ubocznych, 
sz tuka stenografii n ie  ty lk o , że nie rozw ija s i ę , ale 
jak  datam i statystycznem i w ykazać m o żn a , znacznie 
upada.

D la  zapobieżenia zupełnem u upadkowi sztuki 
stenografji w k ra ju  naszym  i zabezpieczenia jej ro z ­
w o ju , zgodziły  się  obie dyrekcje  tutejszych tow a­
rzystw  stenografów , po  stanowczem  zadecydowaniu 
połączenia  się ty ch ż e , na w ysadzenie k o ła , sk ład a ­
jąc eg o  się z ludzi ze sz tuką  tak  pod względem  te- 
orji ja k o te ż  i p rak ty k i gruntow nie obznajom ionych, 
k tó rego  zaum iem  p rzetru tynow anie  dotychczasow ych 
prac  i poczynienie stosow nych w niosków  do jednolitej 
stenografii polskiej i ruskiej.

Do ko ła  teg o  zaproszenia zostali pp. B ieńko­
wski, d r. Kohn, Ł oziński, O lewiński, Po lińsk i, R o g o ­
ziński, S ichler i S iedm iogra j. W szyscy też zaprosze­
nie p rzyję li, prócz p. Olewińskiego, k tó ry  osobistego 
udzia łu  odm ów ił, przewodniczącym  obrano w kó łku  
p. Sichlera sekretarzem  p. R ogozińskiego.

Ludzie ci znani ja k o  gorliw i pracow nicy na 
polu stenografii da ją  zupełną rękojm ię bezstronności 
i trw ałości ich pracy.

R ezu lta t obrad  tego kółka ogłaszać się będzie 
w Bibliotece stenografjicznej.

* W m iesiącu czerwcu um arło we Lw ow ie ogó­
łem  205 osób; m iędzy tym i znaczn iejsi: D aniłow icz
F din ina  wdow a do iustvevariuszu 681 m.; Kuschenitz Józe t pu łkow nik  mz. ou 1.; z h u iiu  ucuhu-.j -  —
obyw atela  20 1.; K rim m er F r. kasjer pens. 80 lat.;

ofiarować kilkaset złotych na założenie porzą­
dnej szkółki we wsi. Tym sposobem więc po­
zostało wychowanie ludu naszego o cały wiek 
w ty le , a kraj cały stojąc przezto otworem 
wszelkiego rodzaju wpływom destrukcyjnym i 
wyzyskiwaniom obcym podupadł moralnie i ma- 
terjalnie tak  dalece, że do dzisdnia niejest 
w stanie podźwignąć się z tego upadku.

Ale oprócz oświaty m iała szlachta w 
swojem ręku jeszcze inny bardzo potężny i 
skuteczny środek, którym mogła od razu wyjść 
z fatalnego położenia, w jakiem postawiły ją  
nieprzyjazne okoliczności zewnętrzne; tym środ­
kiem było zniesienie pańszczyzny i uwłaszcze­
nie chłopów. I  z tego jednak nie um iano, a 
raczej powiedźmy prawdę, nie chciano korzystać. 
Nie przeczym y, że była to ofiara za ciężka 
nieco, osobliwie dla mniej zamożnej szlachty; 
ale czyż potrzebujemy dowodzić, że wymagały 
jej koniecznie nietylko najświętsze obowiązki 
względem ojczyzny, ludzkości i Boga, ale nadto 
własny interes szlachty, nad której głową wi­
siała rewolucja socjalna jak miecz Damoklesa?
I cóż niestety robiła ta  szlachta, aby odwrócić od
siebie cios zabójczy? Oto bawiła się w kunktacje 
i postulaty na corocznych zgromadzeniach sta­
nów galicyjskich i uzyskała wreszcie w roku 
1845 w W iedniu pozwolenie utworzenia oficjal­
nej komisji, mającej wziąć pod rozwagę to, co 
właściwie niemiało być przedmiotem rozwagi 
lecz poświęcenia. Rozumowano bardzo szeroko 
i lojalnie o tem, że dzieło uwłaszczenia chło­
pów niemoże być dokonane bez wiedzy i opieki 
rządu; niebędziemy zastanawiać się nad tem, 
czy zdanie to było słuszne czy n ie , ale dla­
czegóż—pytamy — spuszczano się z tak  ważną 
sprawą koniecznie na inicjatywę rządu, dlaczego 
dopraszano się o pozwolenie darowania tego,

Tchorzew ski Michał oficjał poczty 401.; M orgerbesser 
K at. wdowa po u rzędniku  83 1.; B ilińska W ałerja 
córka urzędnika 12 1.; R uker A nna żona ap tekarza  
22 lat.

* W  K rakow ie uderzy ł piorun w budynek  do 
dom u zakładu przytułku i p racy  należący pod L. 70 
na P iasku, w którym  m ieści się oddzia ł mężczyzn. 
Prąd p iorunu od strony południow ej, p rzebiegłszy  
drogę około  b u d jn k u  ś r  odkow ego w podw órze, gdzie 
obecnym  m ocno nczuć się da ł, po d rucie  dzw onka 
sygnałow ego przechodząc, rozdarł słup, d ru t ten 
podtrzym ujący, i przebiw szy ścianę w padł do sa lin a  
dole, a  m inąwszy je d n e g o  z ludzi, tuż  nad g łow ą je ­
g o  przeb ił ścianę p ru sk ą  i w padł do drugiej sali, 
a  ob ieg łszy  ściany izb dolnych, następnie p iętrow ych , 
w ybił dziurę w dachu i zniknął. Oprócz lekk iego  
w strząśntenia niektórych osób, n ikogo  nie u sz k o d z ił.

* O b iurokracji ty le  napisnno i nagadano, że 
zdaw ało się, iż u rzędnicy  now o organizow ani p rz y ­
najmniej z p o c zą tk u  pow strzym ają chętkę uniformo 
wania w szystk iego , tym czasem  inaczej się d z ie je , 
n iek tó rzy  p. naczelnicy, którzy- pom im o zakazu suro­
w ego  JE . nam iestn ika kraju  zawsze jeszcze  nazywać 
a raczej przezyw ać się każą starostam i swą 
w ładzę rozc iąg a ją  tam , gdzie niepow inni i tak 
nakazano surowo w powiecie Z ., by  każda gm i­
na spraw iła sobie dwie pieczęcie u rzędow e j e ­
dną do laku, a d rugą  do czernidła i to z herbem , 
ale zgadnijcie ja k ie m : z herbem  g a licy jsk im ! i ażeby 
im to więcej po form ie i niby taniej w ypadło , nada­
no im zarazżydka, k tó ry  je  za dobre  p ieniądze tem i 
pieczęciami obdarow ał. Podobnoś ju ż  zam ówiono i 
jednoforem ne tablice z napisam i: U rząd gm inny, rada 
gm inna, potem  p rzy jd ą  i tab lice  nowe oznaczające 
ja k  ta  w ieś się nazywa, do k tó reg o  starostw a należy 
i tak  pom ału przy jdziem y do po rząd k u  zew nętrz­
nego —  ale jak  w ew nątrz tych  u rzędów  i rad  gm in ­
nych się dzieje, to  nikogo nieobchodzi, bo u nas za­
wsze n ie  o rzecz ty lko  o form ę idzie. W szakże u nas 

malności.

co było wyłącznie tylko własnością szlachty? 
Oto bądźmy szczerzy i powiedzmy otwarcie: bo 
niechciano darować, bo w i^ej ważyła na szali 
kieszeń niż dobro publiczne, niż nawet bezpie­
czeństwo własnego życia, słowem — bo lękano 
się dobrowolną ofiarą postradać prawo do in- 
demnizacji. I  istotnie osiągnięto ten cel roz­
tropny, indemnizacja została wypłaconą, tylko 
z tą  maleńką zmianą, że już nie autorom tego 
wielkiego dzieła, którzy padli ofiarą bratobój- 
stwa, lecz ich sierotom i wdowom, które by­
łyby zaprawdę chętnie się jej wyrzekły, gdyby 
mogły odzyskać napowrót to, co utraciły. Zaiste 
czujemy sami, że ironia niejest tu  na miejscu, 
ale niestety i boleść ma swoje prawa i nieza- 
wsze się trzyma reguł estetycznych. Zresztą 
najironiczniej postąpiła ta  sama h isto rja , gdy 
bowiem kunktatorstwo indemnizacyjne zaczy­
nało dochodzić już do praktyczniejszych rezul­
tatów, zaskoczyła ją  burza rewolucyjna i zbu­
rzyła całe rusztowanie. Jednak i wtedy jeszcze 
było dość czasu do naprawiania błędu i nie- 
możerny w żaden sposób przyznać słuszności 
tw ierdzeniu, że w ciągu przygotowań rewolu- 
cyjnych było już zapóźno przystępywać do 
dzieła uwłaszczenia; przeciwnie jesteśmy tego 
zdania, że akt ten spełniony szczerze i stano­
wczo nawet w ostatniej chwili, jeszcze byłby 
nietylko położył koniec podsycanej zkądinnąd 
agitacji demagogicznej, ale mógł nawet po­
wstrzymać a przynajmniej złagodzić wybuch 
rewolucyjny, a rządowi byłoby wówczas niepo- 
zostało nic innego, jak  tylko uznać fakt doko­
nany i zatwierdzić go swoją powagą- A le nie­
stety stało się inaczej; stracono ostatnią spo­
sobność własnego ratunku i spełnił się okropny 
wyrok nieubłaganej konieczności! Ale wróćmy 
do dalszego założenia naszego. (C. d. n.)



*  Pod W arszawę wszędzie, gdzie nie ma o- 
chronnyeh wałów, rzeka w yszła z swych brzegów 
zalewając nadbrzeżne miejscowości. Zalaną jest ulica 
Czerniakowska, część Browarnej, Furmańskn, część 
Bednarskiej i Marieńsztadu, R jbnk i. Bugaj, część 
ogrodu zamkowego pod tarasem, Praga do wału o- 
chronnego i cała Saska Kępa. O godz. 7 '/, zrana w 
niedzielę, łazienki Peka stojące w pobliżu starego 
mostu od strony Warszawy, nie dość oględnie uwią­
zane , uniesiono zostały silnym prądem wody. a u- 
derzywszy spodem o pierwszy filar mostowy, zaś 
wiązaniem dachowem o pokład mostu, rozbiły się na 
sztuki, pozostawiwszy widoczną szramę pamiątkową 
na kamieniach filaru od strony miasta i uszkodzi­
wszy nieco w dwóch miojscach blachę profilu bo­
cznego karnesu. Wszystkie siedziby obszernego po­
wiśla, wodą zalane, przedstawiają widok smutnego 
spustoszenia; piece i kominy porozrzucane, podłogi 
po większej części pozrywane. Mieszkance zalanych 
lokalności rozmieszczeni temczasowie po wyżynach i 
i sąsiednich ogrodach, są przedmiotem gorliwej opieki.

Do k lęsk , jakich brzegi Wisły dołwiad- 
czyły, należy rozbicie ̂ ię  pod Pragą kilku galarów 
napełnionych zbożem ; siana popłynęły znaczne masy, 
oraz wielka ilość drzewa opałowego i budulcowego 
w tratwach, głównie z pod brzegów Solca.

Gospodarstwo i przemysł.
* Trumny metalowe ze względu na swoją 

ozdobuość i trwałość, upowszechniają się u nas 
co raz więcej. Grubość użytych cynkowych blach, 
omamenta, figury narożnikowe i krzyże na wiekach, 
nadają tym trumnom pod wieloma względami wyższość 
nad trumnami drewnianemi z obiciem aksamitnem 
jakoż i ceny ich z uwagi na koszta transportu, są 
znacznie niższe od dotychczasowych. Dotychczas spro­
wadzane bywają te trumny z Wiednia i tym się zajmuje 
dom handlowy pod firmą „F. Opuchlak i Nitsch” we 
Lwowie, gdzie też jest zawsze zapas a właściwie 
główny skład tych trumien, jako i innych przyborów 
pełnie 'odpow iada Wymaganiom publiczności, bo w 
moment zamówienia, trumna z  całym pr/yborem  i 
kluczem od wieka, może być nabytą, jednakże ży­
czyć by należało, żeby który z naszych rękodzielni­
ków przedsięwziął wyi#bianie trumien tego rodzaju, 
przez co by ceny mogły dójść do stopy jeszcze 
umiarkowańszej.

Cennik giełdy lwowskiej
z dnia 20. lipca 1867.

Kolej galic. Karola Ludw. po (200 złr. m. k.) 
218 złr., Kolej lwowsko-czerniow. po (200 złr. w. a.) 
174 złr. 75 kr., Obligi za 100 złr. indemnizacyjne Ga­
licji wschodniej 66 złr. 66 kr., zachodniej 50zlr. 95 kr., 
pruskie bilety kasowe 1 złr. 89*/, kr., pszenica żółta 
prima (korzec) 10 złr. 30 kr., pstra wyborna 9 złr., 
.jęczmień prima browarny 4 złr. 65 kr., rzepak zi- I 
mowy żądają 11 złr., płacą 10, 10.40, 10.50, łój żą- | 
dają za cetnar 31, płacą 30 złr. 50 kr., skóry i skórki 
za pare wolowe rzeżnickie żądają 21 złr.

Ciągnienie loterji lwowskiej z d. 20. lipea

 3 0  1 5  «# ♦ > !

K a r a  l w o w s k i ,
z dnia 19. lipca

Dukat h o le n d e r s k i ......................
Dukat cesarski.................................
Napoleond’o r .............................
Uółimperjał rosyjski . . . .  
Kubel srebrny rosyjski 
Kubel papierowy rosyjski 
Talar praski
Galic. listy zastaw, w. a b  ’
Galic. listy zastaw. m_ ^ 1 
Galic. obligacje idemniz.
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei źelaż. galic.

n „ r  czerniowieckiej

T eleg ra fo w an y  Kurs w iedeński.

J. Oaieekl, wydawca.

1 Dają Żądają
złr. Ikr złr. |k r

I 6 104 6 11
— --- .__ _
10 u 10 19
10135 10 55
1 95 2 02
1 73 I 76

78 45 79 30
82 371 83 22
67 25 j 68 25

216 — 220 i__
172 — I 175]

Dnia 20 lipca. złr. kr.

5s/ i  M e t a l i k i ........................................... "” 56 50 *
„ z procent, z maja i listopada — —

Pożyczka narodowa. . . . 66 50
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . 86 80
Akcja banku wiedeńskiego . . . . 709 —

„ „ kredytowego . . . . 183 —
Londyn. 10 funtów szterlingów . . . 127 50
Srebro ...................... ...................... 125 50
Dukat p o je d y n c z y ........................... « 11

P r z j j e c l i f t l i  d o  l i w e n n
dnia 19. lipca.

PP. hr. Borkowski M., z Mielnicy, hr. Micha­
łowski H., z Podola, Jaruntowski J ., z Zadarowa, 
Jotko J., z Podolu, Rozwadowski J ., z Jagielniey, 
Szymanowski S., z Bojsniec, Zabielski I , z Losznio- 
wa, Czajkowski F., z Bóbrki. Ostaszewski S., z Ra- 
kowea, Wilczyński W., z Nowegosioła, hr. Bielski 
S., z Rychcic hr. Stadnicki S., z Rosji, Bielski W., 
z Wiednia, Bietsziński S., z Kamieńca, Petalas M., 
z Podola.

O G Ł O S Z E N I A

Nieomylne i prędkie wytępienie

ta u r ó w  i mysz
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny na 

myszy i szczury, w kształcie świecy. 
Cena fla szeczk i 50  cent.

wie u pp. K ostantego Iskierakiego, AdoV- 
fa B er lin em , Zygm unta R u ek era  I 
P iotra  lUlkolasza s w Tarnowie u Józefa  
J an a  i H. Koki. I48-5-?

Pod gwarancją rzetelności!
j > r a  W a r to n g a  olejek z kory chiny
do konserwowania i upiększania włosów; w opie­
czętowanych i w szkle ostemplowanych flaszecz- 
kach po 85 centów.
W ra B g a re k a rd ta  aromatyczne ziołowe
mydło, do upiększenia i utrzymania płci, doświad­
czone we wszystkich wyrzutach skórnych; w opie­
czętowanych oryginalnych paczkach po 42 c. 
H»8-a B e r . »t ! ;n ic i n aromatyczny wyskok

.koronny, jako w.yborne pachnidło i woda do ob­
mywania, pobudzająca i krzepiąca siły żywotne • 
flaszeczka po I złr. 25 cnt.
Profesora pomada z ziół
w laskach, podnosi połysk i giętkość włosów i 
usposabia jo do układania się ; orygin. laska 50 c. 
B w IsH m lrz iif  m y li ło  o l iw n e  odszcze- 
góluia się ożywiającem i utrzymującym oddzia­
ływaniem na giętkość i miękkość skóry; paczka 
po 35 cnt.
!?»•» B f r i n s n i i y a  środek do farbowa­
nia włosów, farbuje na czarno, brunatno i blond; 
w szkatułkach i z szczoteczkami 5 złr.
Ł> !• » BI f t  m ig a  pomada z ziół, do przy­
wrócenia i ożywienia porostu włosów w opie­
czętowanych i w szkle stemplowanych flaszecz- 
lcach po 85 cnt.
D r a  S u in  ile  B o u te ia n tm lą  aroma­
tyczna pasta do zębów, najpowszechniejszy i naj­
pewniejszy środek do utrzymania czystości zębów 
i dziąseł; w */, i ■/, paczkach po 70 i 35"cnt. 
Wi a  H i - r ln a n ic r a  olejek z korzeni zio­
łowych do wzmocnienia i utrzymania włosów na 
głowie i brodzie; flaszeczka po 1 złr.

» io c im  bonbony ziołowe, uznane
jako pewny środek domowy przeciw katarowi, 
chrypce, zaflegmieniu i tp .; w oryginalnych pu­
dełkach po 70 i 35 cent.

W jedynie rzetelnej praw dziw ości
można powyższe przez swą jakość i właściwość 
w tutejszych stronach uznane artykuły, j e d y n i e  
nabyć u J . F . K le in a  wdowy i G ebhardta, 
w aptece Z yg. K uckera dawniej Tomanka, u 
—V  , .. xx. s e r i l n e r a  nie­
gdyś Lanerego i W  aptece P io tra  M ikolasch a  
we Lwowie, jakoteź we wszystkich składach pro­
wincjonalnych w Galicji. 111-7-29

Zaluzye i story drewniane
z f a b r y k i

H E R C O K A  &  A R N O L D A  W E  L W O W I E
znalazły w skutek ich najdoskonalszych zalet ogólne uznanie, co dowodzi ich powszechne 

wzięcie pomimo krótkiego istnienia fabryki.
Wowne dogodności storów drewnianych są przedewszystkiem. utrzymanie wskutekĉ du w r koj“h; one powt4re 8A Jm
Zaluzye na taśmach do podciągania

lakierowane na biało, zielono, lub brązowo odszczególniają się niezwykłą eleeanoia i

jeszcze^tę dogodnoS  ż° *  “ 7  “ J * 7 drewniane> nastręczają jednak
T u t w vr'h ■ a 6 ™°zn.a zawsze światło w pokojach według upodobania uregulować.

raniach do dolkon ł 'C-8° J 1 drugieg0 Przedml° tu i doprowadzony przy wszelkich s ta ­
ja sranica a u t l  i - C° rdziej nietyIko w kraJu lecz też i
Ł bryka stLownfp i  ZT  nadchodz^ m zamo™eniom rychło zadość uczynić, została

w sk u tek  czeg° ws“ i t i e  - * •  
Z! m™ Ia na pr0wincJ.§ uskuteczniają się starannie za nadesłaniem dokładnejmiary wysokości 

lub kamienne.
i szerokości okien z

w fabryce 
przy ulicy Jezuickiej

M i e j s c e  

1. 169.

dodaniem, czyli ściany tychże są drewniane
127-6?

s P r z  e d a ż y :
w składzie

przy ulicy halickiej 1. 240 wprost katedry.

Odpowiedziały redaktor : II. Stupnlehl.
Czcionkami HI. F .  5s o r r i ; i i b }  .


